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MSZ A PRASA EMIGRACYJNA

(SPRAW A PARYSK IEGO TYG ODNIKA „POLONIA NOW A” 1928— 1929) 
Opracow ał Andrzej P a c z k o w s k i

W kom petencjach M inisterstw a Spraw  Zagranicznych II R zeczypospolitej znaj­
dow ało się szereg spraw  prasow ych zw iązanych z działalnością polsk iej dyplom acji
i ściśle uzależnionych od polityk i zagranicznej państw a. R ealizacją w iększości tych  
zadań zajm ow ał się  W ydział P rasow y (P. VI). P on iew aż w  zasięgu zainteresow ań  
MISZ znajdow ały się rów nież problem y em igrantów  polskich, rozproszonych w  k il­
kunastu krajach św iata, także i prasa tych skupisk objęta została —  w  takim  w y ­
miarze, w  jakim  było to m ożliw e dla M in isterstw a —  działalnością zarów no w ar­
szaw skiej centrali, jak i p laców ek dyplom atycznych oraz konsularnych. Zadania te 
leża ły  w  kom petencjach D epartam entu K onsularnego, w  którego ram ach bezpo­
średnio spraw am i w ychodźczym i zajm ow ały się trzy w ydziały: O gólno-K onsularny, 
A dm inistracyjno-K onsularny i Opieki P raw nej1.

Obok studiow ania problem ów  em igracyjnych, przygotow yw ania na płaszczyźnie  
m iędzynarodow ej um ów  em igracyjnych, opieki konsularnej i praw nej nad rzeszam i 
w ychodźców  M inisterstw o prow adziło także bezpośrednią akcję w  społecznościach  
w ychodźczych, zajm ując się m. in. szkoln ictw em  polskim , duszpasterstw em , organi­
zacjam i ku lturalno-ośw iatow ym i, m łodzieżow ym i etc.  Zakres tych  zainteresow ań, 
a ściślej rzecz biorąc — ingerencji, obejm ow ał także spraw y prasy w ychodźczej, 
która w  części krajów  odgryw ała pow ażną rolę jako czynnik n ie  tylko w pływ ający  
na utrzym yw anie polskości przez ludzi n iejednokrotnie na zaw sze oderw anych od 
kraju rodzinnego, ale także organizujący w ychodźców  i kształtujący ich opinię  
w  spraw ach zw iązanych z oceną sytuacji w ew nętrznej w  ojczyźnie.

Szczególnie aktyw na była  działalność w  zakresie kontroli i inspiracji prasy po­
lonijnej w  krajach ościennych — N iem czech, C zechosłow acji, Ł otw ie, Rum unii. Dla 
przykładu m ożna w ym ien ić, że — w ed le  dokum entacji MSZ — bytom ski „K atolik” ty l­
ko w  latach 1929-—1932 otrzym ał w  różnych form ach ok. 403 tys. zł. Subw encje Mi­
n isterstw a stanow iły  też pow ażny procent ogólnych w p ływ ów  uzysk iw anych  przez 
takie pism a, jak „Nasze Ż ycie” (Dyneburg), „Dziennik P o lsk i” (M orawska Ostrawa), 
„Kurier P olsk i w  R um unii” (Czerniowce)2. Subw encjonow anie prasy polonijnej nie 
zaw sze m iało na celu  podtrzym yw anie pism  jako czynników  kształtujących św ia­
domość narodową, budujących lub utrw alających zw iązki z P olską i polskością. N a­
der często uzależnianie finansow e w ydaw nictw a m iało na celu  uzyskanie w łasnej

1 W r. 1934 zm ieniono nazw y na: P o lityk i E m igracyjnej, P olaków  za Granicą  
i  Opieki Praw nej.

2 AAN, MSZ, t. 11363.
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ekspozytury politycznej w  środow isku polonijnym  i kształtow anie jego poglądów ,, 
przede w szystk im  na w ew nętrzne spraw y Polski, w  sposób zgodny z lin ią  polityczną  
aktualnie rządzącej w iększości. Z tego w zględu subw encje byw ały  zw iązane z pełną, 
kontrolą treści dotow anego pism a. W ydaje się naturalne, że po zam achu m ajow ym  
1926 r. ( w  ram ach tw orzonych przez now y reżim  przesłanek, m ających na celu  zor­
ganizow anie tzw . „system u prasy kontrolow anej”)3 akcja prasow a czynników  rządo­
w ych  objęła w  szerszym  zakresie prasę em igracyjną. A kcja ta była  prowadzona  
energicznie na terenie Francji, o czym  św iadczą nie tylko polem iki toczone na ła ­
m ach prasy polsk iej, ukazującej się w e Francji. W zespole dokum entów  D eparta­
m entu K onsularnego MSZ, który przechow yw any jest w  A rchiw um  A kt1 N ow ych,, 
znajduje się szereg dokum entów  bezpośrednio dotyczących tej działalności.

„Chcąc uzyskać w p ływ  na w ychodźstw o — sugerow ał w  1928 r. radca em igra­
cyjny A m basady RP w  Paryżu — i zw iązać go z polityką państw ow ą, m usi się  tra­
fić  poprzez prasę i pobić inne p ism a”4. Spraw a zdobyw ania w  ten sposób w p ływ ów  
była przedm iotem  zabiegów  już przynajm niej 4 lub 5 la t  w cześn iej i m ożna są­
dzić, że pow stała w  m om encie, gdy narodziła się na terenie Francji prasa zw iązana  
bezpośrednio z kolejnym i fa lam i em igracyjnym i w  początku lat dw udziestych. I tak  
tygodnik  „Życie P olsk ie”, który zaczął ukazyw ać się w  Paryżu w  połow ie 1923 r,,. 
był — w ed le relacji jego pierw szego redaktora naczelnego — założony „z in icjatyw y
i w  znacznej m ierze sum ptem  ów czesnego posła paryskiego M aurycego Z am oy- 
skiego”5 i, jak można sądzić na podstaw ie korespondencji w ew nętrznej MSZ, finan­
sow any do początków  1925 r.

Sytuacja polityczna polonii francuskiej w  połow ie lat dw udziestych budziła —  
jak się w ydaje — szczególny niepokój czynników  rządow ych, bow iem  jej bardzo ży­
w e zw iązki z krajem  a przede w szystk im  fak t n ieustannego dopływ u now ych w y ­
chodźców , pow odow ały, że reprezentow ane w  niej były  niem al w szystk ie  kierunki 
polityczne, istn iejące w  Polsce. P row adziło to do w alk  i polem ik w ew nętrznych, 
a stałym  przedm iotem  ataków  w szystk ich  polem istów , i pod tym  w zględem  byli oni 
w yjątkow o zgodni, były  polsk ie p laców ki dyplom atyczne i konsularne. Pom ijając  
w zględ y  ogólnopolityczne, ale choćby ty lko  w  celach „sam oobronnych” MSZ m u­
siało zainteresow ać się m ożliw ością uzyskania bezpośrednio od niej zależnego pism a. 
K rytyczne głosy prasy polonijnej w obec placów ek M inisterstw a m ogły być —■ i za­
pew ne b y ły ;— w ykorzystyw ane przez ośrodki opozycyjne w  kraju do ataków  na 
rząd. Problem  ten zaostrzył się po m aju 1926 r., gdy dwa najw iększe pism a pol­
sk ie w ydaw ane w e Francji — „W iarus P o lsk i” i „N arodow iec” — zajęły stano­
w isko m niej lub bardziej zdecydow ane, ale opozycyjne.

P ierw szą próbą w kroczenia na „rynek prasow y” em igracji polskiej w e  Francji 
było utw orzenie tygodnika „Echo P o lsk ie”, który zaczął ukazyw ać się w  Paryżu  
w  1927 r. N iepow odzenie pism a, które n ie potrafiło w zbudzić żyw szego zainteresow a­
nia w  środow iskach polonijnych oraz zatargi m iędzy dw om a innym i pism am i pa­
ryskim i, „Gazetą P olską” i „Polonią N ow ą”, które były  zbliżone w  poglądach p o li­
tycznych do obozu prorządow ego, spow odow ały, że w  początkach 1928 r. postano­
w iono podjąć now e in icjatyw y i w ykorzystać jedno z istn iejących  już pism  — poza. 
„Echem P olsk im ” — dla przeprow adzenia akcji prasow ej.

Z przebiegu tej akcji, która skonkretyzow ała się w  projekcie zakupienia przez

3 E. R u d z i ń s k i ,  K sz ta ł tow an ie  się sy s tem u  prasy  kon tro low an ej w  Po lsce  
w  latach 1926—1939, „Dzieje N ajnow sze”, 1969, nr 1, s. 89— 111.

4 A A N , MSZ, t. 10988 (patrz dokum ent nr 1 poniżej).
5 „Życie P o lsk ie”, nr 171, z 27 V III 1924.
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Z w iązek L egion istów  (podstaw iony dla zam askow ania udziału MSZ) tygodnika „Po­
lon ia  N ow a”, przechow ało się, w e w spom nianym  już zespole archiw alnym  AAN, k il­
ka dokum entów  pozw alających w yrobić sobie opinię na tem at tego odcinka działal­
ności M inisterstw a, a stanow iących jednocześnie przyczynek do problem u tw orze­
nia „system u prasy kontrolow anej”. D okum entacja n ie jest kom pletna, a w  szcze­
gólności brak jest m ateriałów  dotyczących rozw iązania całej spraw y po nieudanej 
próbie opanow ania „Polonii N ow ej”. Na podstaw ie m ateriałów  prasow ych oraz po­
jedynczych inform acji archiw alnych m ożna ustalić w  sposób następujący ogólny  
przebieg w ypadków :

1) W latach 1927— 1928 w śród pism  polsk ich  w ydaw anych  na teren ie Francji 
kilka ty lko  — poza stale dotow anym  „Echem P olsk im ” — m ogło bez zm iany sw ych  
zasadniczych założeń ideologicznych zw iązać się trw alej z obozem  rządzącym  w  P o l­
sce. B y ły  to: „Głos W ychodźcy” — dziennik w yd aw any w  L ens i zw iązany z refor- 
m istycznym  odłam em  ruchu robotniczego; „Gazeta P olska w  Paryżu” —  tygodnik  
prosanacyjnego T ow arzystw a P racy Społeczno-K ulturalnej; „Polonia N ow a” —  ty ­
godnik Związku T ow arzystw  im. Józefa P iłsudskiego w e Francji, oraz lokalny, „r_i 
zależny” dziennik „Kurier P olsk i”, w ydaw any w  departam entach w schodnich. Z k: 
ku w zględów , a m. in. z uw agi na istn iejące już pow iązania oraz stan finansow y  
zw rócono uw agę na „Polonię N ow a”, której w yd aw cy  już uprzednio, w  początkach
1926 r., gdy pism o ukazyw ało się pt. „Polonia” — zw racali się do A m basady z prośbą
o dotację6. Poczynania zm ierzające do nabycia tego pism a przedstaw ione są w  ko­
lejn ych  dokum entach, publikow anych poniżej (nr 1— 12).

2) N iepow odzenie tych  poczynań zm ieniło koncepcję M inisterstw a i zam iast na­
bycia jednego z istn iejących  już pism , utw orzono now y tygodnik  —■ „Głos P olsk i 
w e F rancji” — najpraw dopodobniej z sum  prelim inow anych na zakup „Polonii N o­
w e j ” oraz zw olnionych po likw idacji „Echa”. R edaktorem  now ego pism a został J. D e- 
lin ikajtis, delegow any do Paryża specjaln ie w  celu  k ierow ania w ydaw n ictw em  pro- 
rządow ym . P oniew aż istn ia ły  w  dalszym  ciągu oba pozostałe tygodniki paryskie, 
m anifestu jące w ierność dla „idei M arszałka P iłsudsk iego”, zaistn iała sytuacja n ie­
zręczna, a obok daw nych zatargów  w  łon ie obozu prorządow ego w yn ik ły  now e, 
gdyż — w ed le m em oriału Zw. Tow. im . P iłsudskiego — pow stan ie now ego pism a  
„dla prasy paryskiej prorządowej stanow iło punkt obrazy, a w ięc  zepchnęło ją z lin ii 
w spólnego frontu”7. K onkurencja ze strony now ego tygodnika przyspieszyła zapew ne  
załagodzenie różnic m iędzy daw nym i ryw alam i i jesien ią  1929, a w ięc w  pół roku  
po pow staniu  „Głosu”, doszło, do fuzji „Polonii N ow ej” i „Gazety P o lsk ie j”. Bardzo 
m ocno forsow ana przez p laców ki dyplom atyczne akcja tw orzenia B loku Pracy P ań­
stw ow ej, do którego pod koniec 1930 r. w eszły  — rzecz charakterystyczna — w szyst­
kie organizacje kom batanckie i param ilitarne, działające na terenie Francji, oraz To­
w arzystw a im . P iłsudsk iego, dała podstaw y do dalszej akcji kom asacyjnej. W poło­
w ie 1931 r. na m iejscu  „Głosu P olsk iego” oraz „Gazety Polskiej —■ Polonii N ow ej” 
<która od października 1930 r. była  już dziennikiem ) utw orzono „D ziennik P o lsk i” 
jako jedyne — oczyw iście w  sposób n iejaw ny — pism o bezpośrednio zw iązane  
z p laców kam i dyplom atycznym i.

Sytuację prasy polskiej w e Francji w  tym  okresie i spraw y „D ziennika” przed­
staw ia dokum ent nr 15. P ism o przetrw ało jednak n ie  w ięcej niż rok i w e w rześniu  
1932 r. zostało „zaw ieszone”, by już n igdy się nie ukazać. W edle oceny polskich  
pism  opozycyjnych pozostało po nim  blisko 300 tys. fr. długów 8, a ich ostateczna

6 A A N , MSZ, t. 7699.
7 A A N , MSZ, t. 10826.
8 „Ognisko” (Paryż), nr 733, z 21 IX  1932.
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likw idacja  om aw iana była w  MSZ jeszcze w  lipcu 1936 r. P ow ody, dla których pism o  
nie uzyskało szerszego poparcia w śród polskiej em igracji w e Francji, są w  znacz­
nym  stopniu — poza spraw am i ogólnopolitycznym i — przedstaw ione w  publikow a­
nym  dokum encie.

3) W okresie późniejszym  z subsydiów  rządow ych korzystało jeszcze kilka pism , 
ale m iały one w szystk ie  charakter specjalistyczny: „Pacholę P olsk ie” — datow ane  
przez MWRiOP, „Gospodarz P o lsk i” — pism o Związku O sadników  Polskich w e  Fran­
cji, czy „Le Juif P olonais”. N ie m ogły one oczyw iście zastąpić pism a m asow ego, 
którego potrzeba była szczególnie przez MSZ odczuw ana, zw łaszcza w ów czas, gdy  
obok „W iarusa P olsk iego” także „Ognisko” przeszło do zasadniczej opozycji. Oma­
w iano w ięc w ielokrotnie projekt utw orzenia w e Francji filii „Ilustrow anego Kuriera  
C odziennego”, który był najpopularniejszym  pism em  krajow ym  w śród Polonii.. 
W okresie Frontu Ludow ego kilkakrotnie podejm ow ano próby założenia now ego p is­
m a lub przejęcia jednego z już istn iejących  celem  przeciw działania energicznej akcji 
prasow ej polsk ich  kom unistów . Jednak i tym  razem  bez rezultatów , które m ogłyby  
zadow olić inicjatorów.

D okum enty poniższe publikow ane są bez zmian; pom inięto ty lko w szystk ie  
oznaczenia w ynikające z pragm atyki obiegu w ew nętrznego dokum entów, jaki obo­
w iązyw ał w  MSZ. P isow nię zm odernizowano.

1

[Notatka służbow a radcy em igracyjnego A m basady RP w  Paryżu z 22 III 1928 r.]

Powołując się na przedstawiony na konferencji międzyministerialnej 
w dniu 7 II program1, przedkładam konkretny plan zapewnienia wpływu 
na jedno z pism wychodzących na emigracji względnie przejęcia go na 
własność. Plan ten uzgodniony został z p. radcą Neumanem2 i p. konsu­
lem generalnym Poznańskim3.

Zakładanie nowego pisma wymaga bardzo wiele wysiłku dla zdobycia 
sobie prenumeratorów i poczytności. Ostatnie doświadczenie z „Kurierem 
Polskim”4 p. Thena5 wykazuje, iż po trzech miesiącach kampanii, prowa­

1 N ie udało m i się dotrzeć do m ateriałów  w ym ienionej konferencji m iędzy­
m inisterialnej.

2 W ładysław  N eum an (ur. w  1893) — do 1918 r. pracow nik MSZ, w  1. 1927— 1931 
radca A m basady RP w  Paryżu.

3 K arol Poznański (ur. w  1893) — od 1919 r. pracow nik MSZ, w  1. 1927—1934 
konsul generalny RP w  Paryżu

4 „Kurier P o lsk i” —■ dziennik (początkowo w ydaw any 3 razy w  tygodniu) zało­
żony przez A leksandra Thena w  Douai (dep. Nord) i w krótce przeniesiony do T hion- 
v ille  (dep. M oselle). U kazyw ał się praw dopodobnie w  latach 1927— 1931.

5 A leksander Then — działacz i dziennikarz em igracyjny. W latach 1924—1927 
w spółpracow nik  dzienników  polskich w e Francji: „Narodowca” oraz (przejściowo) 
„W iarusa P olsk iego”. Z ałożyciel i redaktor naczelny „Kuriera P olsk iego” (Thion- 
ville). Prawdopodobnie od roku 1926/1927 zw iązany z MSZ. W latach trzydziestych — 
na zlecenie MSZ — redaktor naczelny „Kuriera P olskiego w  R um unii” (Czer- 
niow ce).
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dzonej przez osobę bardzo popularną w obrębie północnych okręgów przy 
poparciu pełnym „Sokoła” i innych organizacji sportowych, pismo ma 1200 
prenumeratorów i bije się w 3000 egzemplarzy. Pismo wychodzące w Pa­
ryżu nie ma szans konkurowania na północy wobec zawsze spóźnionych, 
wiadomości. Z drugiej strony rynek północny jest już przesycony pismami 
i tylko konkurencja w rodzaju ilustracji lub wybitna polityczna akcja 
mogłaby liczyć tam na rozwój.

Cały wpływ polityczny na wychodźstwo wywiera się pismami: za 
p. Brejskim6 nie stoi żadna organizacja poza „Wiarusem Polskim”7, orga­
nizacje katolickie mają swe wpływy tylko przez „Narodowca”8 CGT9 
przez „Głos Wychodźcy”10, choć nie jest on jej organem.

Chcąc uzyskać wpływ na wychodźstwo i związać go z polityką pań­
stwową, musi się trafić przez prasę i pobić inne pisma. Jest to droga

9 Jan B rejski (1863— 1934) — działacz polityczny, w ydaw ca, poseł do Sejm u R ze­
szy, poseł na Sejm  U staw odaw czy RP, w icem in ister b. dzielnicy prusk iej) w ojew o­
da pom orski. Od 1893 r. w łaśc ic ie l pierw szego polskiego pism a dla em igracji w  N iem ­
czech zachodnich („Wiarus P o lsk i”). D ziałacz NPR i Zjednoczenia Zaw odow ego P ol­
skiego. Od 1924 r. działacz na teren ie em igracji polsk iej w e Francji.

7 „Wiarus P o lsk i” — dziennik założony w  B ochum  (W estfalia) w  1890 r. przez 
ks. L issa. W 1893 r. w ykupiony przez J. B rejskiego. Z w iązany bezpośrednio z po­
w stan iem  polsk iego ruchu politycznego i zw iązkow ego w  środow isku robotniczym  
na terenie rdzennych N iem iec. W latach 1922— 1924 w ydaw any w  Poznaniu jako  
organ NPR. W lecie  1924 r. przeniesiony do L ille  (dep. Nord) jako p ierw sze pism o  
polskie w  północnych departam entach Francji. Przejściow o pow iązany ze Z w iązkiem . 
R obotników  P olsk ich  w e Francji. W om aw ianym  okresie „W iarus” osiągał 8— 10 
tys. egzem plarzy nakładu i był obok „Narodowca” najw iększym  pism em  polsk im  w e  
Francji. N astaw iony opozycyjnie w obec reżim u pom ajow ego (jesienią 1928 r. po­
zbaw iony debitu na terenie Polski).

8 „N arodowiec” —  dziennik założony w  H erne (W estfalia) w  1908 r. przez M ichała  
K w iatkow skiego jako konkurencyjny w obec „W iarusa P olsk iego”. Od jesien i 1924 r. 
przeniesiony do L ens (dep. P as-de-C alais). P ism o o program ie solidarystycznym ,, 
zw iązane z kołam i chadeckim i, w  stosunku do reżim u pom ajow ego zajm ow ało sta - ■ 
now isko n iezdecydow ane. W latach  1928/1929 pism o osiągało nakład 10— 12 ty s -  
egzem pl.

9 CGT — C onfédération G énérale du Travail (Pow szechna K onfederacja Pracy) —  
najw iększy syndykat robotniczy w e Francji (zał. w  1895), do 1936 r. zw iązany z re— 
form istycznym  skrzydłem  w e francuskim  ruchu robotniczym . Na podstaw ie um o­
w y  zaw artej w  1924 r. m iędzy centralą CGT a K om isją Centralną Z w iązków  Za­
w odow ych (zależną od PPS) pow stały  Sekcje P olsk ie CGT, dysponujące pew ną auto­
nom ią w ew nątrzorganizacyjną i w łasnym  organem  prasow ym  („Prawo L udu”).. 
W 1928 r. liczy ły  one ok. 18 tys. członków  i były  najw iększym  zw iązkiem  zrzeszają­
cym  polskich robotników  w e Francji.

lfl „Głos W ychodźcy” — dziennik założony w  L ille  w  1926 r. przez A ntoniego  
R yczkow skiego, zw iązanego program ow o i ideologicznie z Sekcjam i Polsk im i CGT... 
Pism o popierało reżim  pom ajow y. W latach 1928— 1929 nakład osiągał 4—5 tys... 
egzem plarzy.
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wymagająca czasu i wobec zawziętej kampanii prowadzonej przez „Wia­
rusa” nie można rozpoczęcia i próby odkładać. By jednak nie tracić czasu 
i energii, najlepiej jest kupić jeden z istniejących dzienników i poprawiw­
szy go jakościowo, dążyć do rozprzestrzenienia w terenach dotąd świe­
żych oraz konkurować na północy przy pomocy niektórych organizacji 
i nauczycielstwa. Uzyskuje się bowiem od razu spory zasób abonentów 
i sieć korespondentów, skutkiem czego wysiłek organizacyjny idzie w kie­
runku ulepszenia wyłącznie. Co do kosztów, to cena kupna pisma wycho­
dzącego jest wyższą od kosztów zakładania nowego pisma, ale dość nie­
znacznie, natomiast przy kupnie pisma istniejącego można przeprowa­
dzić kalkulację bliską rzeczywistości — przy zakładaniu nowego wszyst­
ko jest znakiem zapytania i deficyty długi czas znaczne.

Najlepiej nadaje się do objęcia tygodnik „Polonia Nowa”11, organ 
Związku Towarzystw im. Piłsudskiego12, a więc organizacji zbliżonej bar­
dzo ideowo do linii wytycznej dzisiejszego rządu. „Polonia” jest redago­
wana dość popularnie, a rozchodzi się głównie w środkowej i wschodniej 
Francji, docierając i na północ przez swe organizacje. „Polonia” znajduje 
się w kłopotach finansowych od dawna i z tego powodu łatwiej jest za 
mniejszą cenę ją dostać. Dla ustalenia wartości pisma odbyłem szereg kon­
ferencji i sytuację jego określiłem w ten sposób.

Pismo ma 2000 prenumeratorów, sprzedaje się w kolportażu pojedyn­
czym 2000 egzemplarzy, bije obecnie 5500 egzemplarzy. Daje to w su­
mie 6000 fr. miesięcznie dochodu i tyleż rozchodu (5200 fr. druk, 800 fr. 
ekspedycja), tak że koszta redagowania pisma ograniczają się do pensji 
redaktora, adm inistratora (2500 +  1500 fr.). W tej chwili deficyt ten po­
kryw ał redaktor Budzyński13 z kilku nadzwyczajnych subwencji, tak że

11 „Polonia N ow a” — tygodnik  założony przez W acław a Budzyńskiego w  1925 r. 
po likw idacji tygodnika „Polonia”. O ficjalny organ Związku T ow arzystw  im. J. P ił­
sudskiego. W 1929 r. połączony z tygodnikiem  „Gazeta Polska w  Paryżu”.

12 Związek T ow arzystw  im. Józefa P iłsudsk iego w e Francji — założony w  po­
łow ie 1924 r. przez środow isko b. leg ion istów  i działaczy zw iązanych z tzw . obozem  
belw ederskim . Od 1926 r. subsydiow any przez MSZ. W 1930 r. w szed ł w  skład sa­
nacyjnego B loku P racy P aństw ow ej, odpow iednika BBWR, utw orzonego ze spo­
łecznych organizacji działających na teren ie polskiej em igracji w e Francji.

13 W acław B udzyński (ur. w  1891) — publicysta, uczestnik legionów , działacz 
■społeczny na terenie w iejsk im . Z w iązany z kręgam i radykalnym i, m. in. z T. N o­
w ickim , I. K osm ow ską, A. L angierem , Z. Zarembą, A. Strugiem , W. S ieroszew ­
skim . Od 1923 r. działał B udzyński na teren ie Francji — jako w spółpracow nik ty ­
godnika „Polonia” (Paryż, 1916— 1926), od 1924 r. jako redaktor naczelny. Po lik w i­
dacji „Polonii” założył „Polonię N ow ą”. W latach 1929— 1933 w spółredaktor pism  
paryskich: „Gazeta Polska — P olonia N ow a” i „D ziennik P o lsk i”. P rezes Zw. Tow. 
im . J. P iłsudskiego, czołow y działacz sanacyjny na teren ie Francji. W latach 1935—  
1939 poseł na Sejm  z listy  Obozu Z jednoczenie Narodowego. P ublicysta  sanacyjny  
grupy „Jutro P racy”.
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ilość długów nie powiększyła się przez rok ostatni, a jedynie spłaca się 
starsze i robi nowe. Długów tych „Polonia” posiada 42 000 franków. Cią­
głe łatania finansów są dla redaktorów i wydawcy niesłychanym cięża­
rem  i kłopotem. Mimo że pismo stale się rozwija i ilość abonentów, i kol­
portowanych egzemplarzy wzrasta — bez włożenia kapitału trzeba jesz­
cze rok walczyć, by pismo deficytu nie przynosiło.

Wartość pisma ocenić jest trudno: przyjmując jednak wartość prenu­
meraty rocznej na 26 fr. x 2000 abonentów =  52 000 fr. Jest to suma 
minimalna wartości pisma. Do tego dochodzi urządzenie redakcji (nowe 
i nie używane — 15 000 fr.), wreszcie wartość kolportażu (25 000 fr. — 
tak je oceniam, naturalnie niżej niż właściciel).

W razie kupna pisma trzeba zapłacić gotówką 42 000 fr. długów oraz 
płacić miesięcznie przez rok pewną sumę p. Budzyńskiemu (przypusz­
czam — 30 000 fr.). W ten sposób dość niską gotówką można by pismo 
nabyć — licząc sumę płaconą miesięcznie jako koszta redakcyjne.

Proponowałem Budzyńskiemu wypłacanie przez rok 30 % dochodów 
brutto oraz 42 000 gotówką, przypuszczam, iż zgodziłby się na tego ro­
dzaju kombinację, w której rozwój pisma leżałby w jego interesie, po­
nieważ zaś jest prezesem Związków im. Piłsudskiego — pismo na jego 
związaniu z  dochodami też by zyskało.

W tej kombinacji chodziłoby o 42 000 gotówką i zapewnienie mie­
sięcznej subwencji 6500 fr. (4000 redakcja i administracja, oraz 2000 — 
2500 fr. p. Budzyńskiemu). Ponieważ dalej „Echo Polskie”14 kosztuje 
2500 fr., a „Bulletin d’Emigration”15 również tyle — przy likwidacji tych 
wydawnictw chodziłoby faktycznie tylko o zwiększenie dotacji MSZ
o 2000 fr. miesięcznie, poza wyłożeniem 42 000 fr. Co do tych ostatnich 
to część ich obiecał mi w obecności p. konsula generalnego Poznańskiego 
pokryć p. dyrektor Gawroński16 — jednak dopiero w lipcu 1928 r. Jak ­
kolwiek obietnic podobnych nie można brać zupełnie na pewno — jed­
nak przy nacisku można by tę sumę powoli uzyskać.

W razie kupna pisma zlikwidować by trzeba „Echo Polskie”, a jego 
redaktor p. Rogóż17 objąłby „Polonię”, która zresztą mogłaby zmienić 
nazwę na „Nową Polskę”.

14 „Echo P olsk ie” — tygodnik  w ydaw any w  Paryżu w  latach  1925 (?)— 1928. 
Subsydiow any przez MSZ.

15 W łaściw ie: „B ulletin  de l ’Em igration Polonaise en F rance” — dw utygodnik  
w  jęz. francuskim , założony w  lu tym  1927 r. F inansow any przez A m basadę i rozsy­
łany bezpłatnie prenum eratorom  tygodnika „Gazeta Polska w  Paryżu”.

16 W acław Gaw roński, (ur. w  1893) — od 1919 pracow nik MSZ, w  1. 1924— 
1928 konsul RP w  L ille, 1928— 1930 nacz. w ydz. w  Dep. K onsularnym .

17 Stan isław  Rogóż — dziennikarz, redaktor naczelny tygodnika „Echo P o l­
sk ie”.

Rocznik H istorii Czasopiśmiennictwa, t. IX, z. 2 6
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W razie gdyby MSZ nie mogło wyłożyć gotówki, a wydobyło ją do­
piero w ciągu 3 miesięcy — można by stworzyć prowizorium (od 1 kwiet­
nia do 1 lipca, które to prowizorium mogłoby być próbą). Prowizorium 
to wyobrażam sobie w ten sposób, iż „Polonia” przeszłaby w zarząd władz 
(Komitet redakcyjny) na okres 3-miesięczny — z warunkiem przejęcia 
potem na stałe: przez ten czas p. Budzyński dostawałby pensję jako re­
daktor i miałby dodanego kontrolera, który by prowadził bilans docho­
dów i był łącznikiem między Komitetem a p. Budzyńskim, udzielając mu 
w imieniu Komitetu odpowiednich wskazówek. Na zewnątrz nic by się nie 
zmieniło. Po upływie 3 miesięcy, tj. od 1-go lipca, z chwilą wypłacenia 
panu Budzyńskiemu kwoty 42 000 fr. „Polonia” przeszłaby definitywnie 
na własność władz i bez żadnych długów czy zobowiązań zmieniłaby ty­
tuł. W ydatek wynosiłby 3000 fr. miesięcznie. Jest kwestia, czy w tym wy­
padku, należałoby już zwijać „Echo Polskie”, czy też czekać z tym  do 
1-go lipca.

Ze względu na to, że „Polonia” kończy wszystkie swe kontrakty z po­
czątkiem kwietnia, trzeba się zdecydować możliwie szybko na pewne kroki
i natychmiast przejmować pismo.

[Oryginał, m pis, k. 17— 19, t. 10988]
Adam Lisiewicz18

2

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]19
Do Ambasady RP
Radca Emigracyjny w Paryżu

20 kwietnia 1928 r.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych przychylając się do przedstawio­
nego przez Pana Radcę Emigracyjnego, za pobytem w Warszawie, pro­
jektu prowizorycznego poparcia, tytułem  3-miesięcznej próby, tygodnika 
„Polonia Nowa”, godzi się subwencjonować to pismo od siebie w ciągu 
rozpoczynającego się kwartału fr. fr. 1500 miesięcznie.

Pierwszą dotację na m-c kwiecień Ministerstwo wysyła. Jednocześnie 
Ministerstwo prosi Ambasadę, aby kwotę fr. fr. 2500, udzielaną dotąd 
przez Ambasadę na wydawnictwo „Bulletin d’Emigration”, przeniosła rów­
nież na „Polonię”. Ministerstwo jest bowiem zgodne z opinią Pana Radcy

18 Adam  L isiew icz (ur. w  1889) — pracow nik  MSZ od 1918, w  latach 1926—  
1928 (do 31 V) radca em igracyjny A m basady RP w  Paryżu, później prezes Polsk iego  
T ow arzystw a Em igracyjnego i szef K ancelarii C yw ilnej Prezydenta R P (1928— 1931).

w W ydział K. I. — W ydział O gólno-K onsularny D epartam entu K onsularnego  
MSZ (później W ydział P olityk i Em igracyjnej).
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Emigracyjnego, że kontynuowanie „Bulletinu” mijałoby się z celem 
i byłoby bez pożytku. W ten sposób „Polonia Nowa” korzystać będzie 
łącznie z subwencji fr. fr. 4000 miesięcznie.

Odnośnie „Echa Polskiego” Ministerstwo jest zdania, że z uwagi na 
dotychczasowe pomyślne wyniki należy wydawnictwo to utrzymać do 
czasu definitywnego rozstrzygnięcia sprawy z „Polonią” . Okreś 3-mie- 
sięcznej próby powinien wykazać dowodnie, czy będzie należało przejąć 
„Polonię” na własność, czy też poniechać całego w stosunku do niej pro­
jektu i wszystkie wysiłki skierować na rozwinięcie „Echa” i ewentualną 
zmianę jego z tygodnika na dziennik.

Ministerstwo prosi o powiadomienie, w jakiej formie wyraża się wpły­
wy władz naszych na „Polonię” w okresie jej subwencjonowania.
[Kopia, m pis, t. 10988, [bez podpisu] k. 20—21]

3

[Ambasada Polska w Paryżu]
Do Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie,

Paryż 22 maja 1928 r.

Potwierdzając odbiór 1500 fr. dla „Polonii Nowej”, donoszę, że nie 
otrzymała ona z kasy Ambasady sum 2500 fr. za kwiecień i tyleż za maj, 
wobec.tego, iż „Bulletin d’Emigration” wychodził jeszcze przez kwiecień 
i koszty likwidacji pochłonęły sumę 2500 fr. za maj.

Wobec tego, nie chcąc zrywać umowy z „Polonią” i nie mając innego 
wyjścia, zdecydowałem się pokryć brakującą sumę 5000 fr. z normalnych 
dotacji, otrzymywanych z MSZ.

Kolportaż „Polonii” oddany został księgarni Hachette20, co upraszcza 
administrację. Na razie jednak finansowo efekt jest niekorzystny, ponie­
waż Hachette składa rachunki i oddaje wpływy dopiero po trzech mie­
siącach. Jest to zupełnie zrozumiałe przy ogólnej administracji, jednak na 
razie'pozbawia „Polonię” zupełnie wpływów z kolportażu przez czas trzech 
miesięcy. Ilość prenumeratorów „Polonii” stale się powiększa, co jest 
dowodem pewnego rodzaju zmiany orientacji wychodźstwa.

Radca Emigracyjny Adam Lisiewicz
[Oryginał, m pis, t. 10988, k. 25]

20 H achette (M essagerie) — najw iększe w e Francji przedsiębiorstw o kolporta­
żow e, utw orzone w  1898 r. jako część firm y w ydaw niczej Librairie H achette (zał. 
w  1826 r.), która od 1852 r. posiadała koncesje na sprzedaż pism  i książek  na dw or­
cach kolejow ych.
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4

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]
Do Ambasady RP
Pan Radca Emigracyjny w Paryżu

6 lipca 1928 r.
Na konferencji p. Matusińskiego21 z p. radcą Lisiewiczfem] zostało 

ustalone, iż wobec z jednej strony stopniowej likwidacji „Echa” i za­
przestaniem dalszego jego subwencjonowania, z drugiej zaś strony wo­
bec nieregulowania jeszcze przez „Polonię” wszystkich spraw handlo­
wych i niemożności, w obecnych warunkach, wszczęcia starań o jej kup­
no — będziemy to pismo w ciągu dalszych 3 miesięcy (VII, VIII i IX) 
subwencjonowali kwotą, jak poprzednio, frs. 1500 miesięcznie.

[Oryginał, rkps, t. 10988, k. 26]
.[podpis nieczytelny]

5

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]
Do Ambasady RP
Radca Emigracyjny w Paryżu

[?] września 1928 r. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych komunikuje, że jednocześnie przy­

syła kwotę fr. fr. 1500 (tysiąc pięćset franków francuskich) tytułem  do­
tacji dla „Polonii Nowej” w Paryżu na miesiąc wrzesień. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zwraca jednak uwagę, że prowizorium, na które 
się zgodziło na drugi kwa-rtał roku bieżącego, przeciągnęło się w ten 
sposób już i na trzeci kwartał, wobec czego Ministerstwo prosi o przy-, 
spieszenie opracowania konkretnego planu akcji prasowej we Francji. 

[Kopia, m pis, t. 10988, k. 34]
[bez podpisu]

6
[Ambasada Polska w Paryżu]

Do Ministerstwa Spraw Zagranicznych K. I. w Warszawie

Paryż, dnia 15 listopada 1928 r.
W odpowiedzi na pismo Ministerstwo z dnia 18 IX br., K. I. 

6442/pf/1527/28 oraz przynaglenie z dnia 19 X n.j.w. komunikuję uprzej-

21 Jerzy M atusiński (ur. w  1890) — pracow nik MSZ, w  latach 1926— 1933 z-ca  
naczelnika W ydziału K. I., w  latach 1936—1937 konsul generalny RP w  L ille.
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mie, że sprawa planu akcji prasowej została dokładnie omówiona pod­
czas pobytu w Paryżu zastępcy naczelnika Wydziału K. I. p. J. Matu- 
sińskiego, który miał w tej sprawie ' przedłożyć sprawozdanie.

Radca Emigracyjny
[Oryginał, m pis, t. 10988, k. 41]

[podpis nieczytelny]

7
[W yciąg z raportu służbow ego J. M atusińskiego, b. d., listopad (?) 1928 r.]

[...] IV. Sprawa prasowa.
Problem stworzenia we Francji pisma polskiego, pracującego w bez­

pośrednim kontakcie i dla realizacji zamierzeń władz polskich w sto­
sunku do wychodźstwa, pozostaje nadal aktualnym. Eksperyment 
z „Echem” nie wytrzymał próby pod względem finansowym. Koszta po­
wstałych z tego tytułu deficytów nie są jeszcze ostatecznie ustalone, jed­
nakże liczyć się trzeba z nie pokrytym dotychczas niedoborem w kwo­
cie przewyższającej 30 000 fr. Względnie najkorzystniejszym rozwiąza­
niem kwestii stworzenia pisma wyżej określonego byłoby przejęcie ty ­
godnika paryskiego „Polonia Nowa”, który posiada już obecnie dość du­
ży zastęp czytelników. Za pośrednictwem posła Polakiewicza otrzymał 
p. konsul generalny Poznański wiadomość, że p. wiceminister Wysocki22 
na posłuchaniu, udzielonym b. radcy emigracyjnemu w Paryżu p. Lisie- 
wiczowi i p. posłowi Polakiewiczowi23, zaaprobował plan przejęcia od 
p. Wacława Budzyńskiego tygodnika „Polonia Nowa” za spłatą długów 
wydawnictwa w kwocie 50 000 fr., którą to sumę przyrzekł p. wicemi­
nister wyasygnować. Na redaktora, zgodnie z powyższą relacją, został 
upatrzony p. Delinikajtis24, b. ochotnik z legionów, współpracownik „Ku­
riera Porannego” w Warszawie, który wyraził gotowość objęcia stano­

• 22 A lfred  W ysocki (ur. w  1873) — od 1919 r. pracow nik MSZ, w  latach 1928— 
1931 podsekretarz stanu w  MSZ.

23 K arol P olak iew icz (ur. w  1893) — mjr. rez., uczestnik legionów  i POW, w  po­
czątku la t dw udziestych pracow nik II Oddziału Sztabu  Generalnego. W latach 1922—
1927 poseł na Sejm  z ram ienia stronnictw  ludow ych, w  latach 1928— 1935 poseł na 
Sejm , członek Klubu P arlam entarnego BBWR. D ługoletn i w iceprezes Zw. L egio­
n istów , członek ZG Związku S trzeleck iego. Z w iązany bezpośrednio z najbliższym  
otoczeniem  politycznym  Józefa P iłsudskiego.

24 D elin ikajtis — Janusz Lubicz — por. rez., uczestnik legionów , dziennikarz,
delegow any przez ZG Zw. L egion istów  do Francji (patrz dok. nr 8), redaktor na­
czelny tygodnika „Głos P olsk i w e F rancji” (Paryż, 1929— 1931) i w spółredaktor  
„D ziennika P olsk iego” (Paryż, 1931— 1933). W 1939 r. zastępca k ierow nika biura  
prasow ego S. A. „Polskie Radio”.
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wiska już z dniem 1 listopada r. b. O ile plan powyższy istotnie zostanie 
zrealizowany, pismo, którego nazwę należałoby zmienić na „Nowa Pol­
ska”, winno by przetworzyć się w przyszłości w organ obu Poradni — 
Oświatowej i Wychowania Fizycznego25. Biuletyn Towarzystwa Pracy 
Społeczno-Kulturalnej26, obecnie wydawany i pożyteczny, stałby się wte­
dy zbędny, co pozwoliłoby na osiągnięcie pewnej oszczędności. Pismo 
winno by z czasem przekształcić się na dziennik.

Na okres najbliższy należy liczyć się z koniecznością subwencjono­
wania pisma i z tego względu wnoszę o uwzględnienie v/ planie finanso­
wym Wydziału K. I. subwencji miesięcznej na ten cel w kwocie 4000 fr.

Pismo, wydawane w Paryżu, nawet po realizacji zamierzonej reformy 
nie będzie mogło według ustalonej tu  opinii usunąć potrzeby istnienia 
specjalnego pisma dla wychodźstwa robotniczego w północnych depar­
tamentach Francji. ;,Głos Wychodźcy” spełnia na razie nieźle to zadanie, 
byłoby jednak pożądane, o ile by fundusze K. I. na to pozwoliły, dopo- 
możenie pewną niewielką subwencją miesięczną pismu temu do podnie­
sienia swego poziomu.

Zapoznałem się szczegółowo z sytuacją „Kuriera Polskiego” p. Alek­
sandra Thena, wychodzącego obecnie w Rionville [błąd maszynowy, 
winno być: Thionville], Według relacji p. Thena pismo cieszy się obecnie 
dużym napływem ogłoszeń, zakontraktowanych na dłuższy okres czasu, 
tak że p. Then żywi nadzieję, że już w najbliższym miesiącu będzie mógł 
zacząć pracować bezdeficytowo, a nawet przystąpić do spłacania długów 
wydawnictwa, wynoszących około 120 000 fr. P. Then powziął zamiar 
kupienia na spłaty linotypu i prosił o udzielenie mu na ten cel pożyczki 
w kwocie 3000 fr.

Nie podzielając na ogół optymistycznych przewidywań p. Thena, nie 
przychyliłem się do jego prośby, pragnąc wszakże z drugiej strony pod­
trzymać pismo ze względu na ewentualność przejęcia jego czytelników

26 Instancje A m basady RP w  Paryżu podległe częściow o A ttaché W ojskow e­
mu, bezpośrednio zw iązane z działalnością prosanacyjnych stow arzyszeń  społecz­
nych w e Francji.

28 W łaściw ie: „B iuletyn  T ow arzystw a Pracy Społeczno-K ulturalnej dla W y­
chodźstwa Polsk iego w e Francji” — ukazujące się nieregularnie w ydaw nictw o sto­
w arzyszenia o tej sam ej nazw ie, w ydaw ane w  Paryżu w  latach  1926(?)— 1929. N a­
kład w  om aw ianym  okresie — ok. 800—1000 egzem plarzy. P ism o subw encjonow ane. 
Tow arzystw o (założone w  1923 r.) było zw iązane z polsk im i placów kam i dyplom a­
tycznym i w e Francji. Organem  prasow ym  Tow. był zw iązany z krajow ym i grupa­
m i chadeckim i dziennik „Życie P o lsk ie” (Paryż, 1923— 1925), redagow any kolejno  
przez S tan isław a Szpotańskiego, K azim ierza Sm ogorzew skiego i Stefana W łoszczew - 
skiego. P ism o było subw encjonow ane. Po likw idacji „Życia” S. W łoszczew ski założył 
tygodnik „Gazeta Polska w  Paryżu” (1926— 1929), połączony następnie z „Polonią 
N ow ą”.
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przez „Nową Polskę” oraz okazać Thenowi w pewnym stopniu naszą życz­
liwość ze względu na możliwość powołania go do współpracy w „Nowej 
Polsce”, zadecydowałem w porozumieniu z p. Poznańskim, p. Dalborem27 
i p. Neumanem wydanie mu fr. 1000 tytułem  pożyczki zwrotnej.

Suma powyższa została wyasygnowana na razie z funduszów Kon­
sulatu Generalnego. Mam zaszczyt prosić o natychmiastowe zrefundowa­
nie jej Konsulatowi Generalnemu w Paryżu z funduszów K. I. [...]

[Kopia, m pis, t. 10988, k. 42—43]
[bez podpisu]

8

[Związek Legionistów Polskich, Zarząd Główny, Sekretariat]
Do Ministerstwa Spraw Zagranicznych w miejscu,

Warszawa 25 listopada 1928 r.

Zarząd Główny Związku Legionistów ma zaszczyt zwrócić się z niniej­
szym do Ministerstwa Spraw Zagranicznych w sprawie czasopism „Po­
lonia Nowa” w Paryżu i prac Towarzystwa im. Józefa Piłsudskiego wśród 
emigracji polskiej we Francji.

Zarząd Główny Związku Legionistów, jako reprezentant organizacji, 
której prezesem honorowym jest Marszałek Polski Józef Piłsudski, za­
decydował, wobec poczynionych przez podległe Ministerstwu Spraw Za­
granicznych placówki obserwacyj, wkroczenie swe celem uregulowania
i unormowania stosunków. W tym  celu Zarząd Główny delegował członka 
swego, posła dr. Karola Polakiewicza, który odbywszy w Paryżu trzy­
krotnie konferencję w dniach 10 lipca, 6 i 7 sierpnia 1928 r. z konsulem 
generalnym dr. Karolem Poznańskim i attaché wojskowym płk. S. G. Błe­
szyńskim, postanowił wystąpić do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
z propozycją:

1) Przejęcia i wykupu przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych za 
sumę jednorazową 33 000 fr. czasopisma „Polonia Nowa” od dotychcza­
sowego jego właściciela p. Budzyńskiego.

2) Tytularnym właścicielem „Polonii Nowej” staje się Zarząd Główny 
Związku Legionistów.

3) Zarząd Główny Związku Legionistów upoważnił dr. Karola Pola­
kiewicza do podpisywania oraz komunikowania się z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych, ewentualnie z innymi władzami, w tej sprawie.

27 [Tadeusz?] Dalbor — pracow nik MSZ, w  latach 1928— 1930 radca em igracyj­
n y  A m basady RP w  Paryżu.
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4) Zarząd Główny Związku Legionistów deleguje jako: a) redaktora 
„Polonii Nowej”, b) reprezentanta Zarządu Głównego Związku Legio­
nistów na terenie emigracji Polskiej we Francji, c) pełnomocnika swego 
w zakresie kierowania Towarzystwami im. Józefa Piłsudskiego wśród 
emigracji polskiej we Francji — por. ’rez. Janusza Delinikajtisa.

Pismo niniejsze stanowi podstawę tytułu własności Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w stosunku do „Polonii Nowej”, przy czym Zarząd 
Główny Związku Legionistów uważa się tylko za tytularnego właściciela 
czasopisma. Redaktor Delinikajtis obowiązany jest stosować się do dy­
rektyw  udzielanych mu przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych, względ­
nie wskazane mu przez Ministerstwo czynniki.

Propozycje niniejsze uzgodnione zostały w łonie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z p. p. wiceministrem spraw zagranicznych Wysockim, 
dyrektorem Gabinetu Ministerstwa Spraw Zagranicznych Szumlakow- 
skim28, naczelnikami Wydziałów Ministerstwa Spraw Zagranicznych Ga­
wrońskim i Eską29, przez dr. K. Polakiewicza, imieniem Zarządu Głów­
nego Związku Legionistów, i Adama Lisiewicza — Prezesa Towarzystwa 
Emigracyjnego. Do tego sposobu załatwienia sprawy przyłączył się rów­
nież radca Ambasady Polskiej w Paryżu, p. Michał Mościcki30.

Prosząc o przyjęcie powyższej propozycji do zatwierdzającej wiado­
mości, mamy zaszczyt zakomunikować, że o treści ogólnej naszego pisma 
powiadomiliśmy Prezydium Rady Ministrów, Ministerstwo Oświaty, Sztab 
Generalny, Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego.

Za Zarząd Główny
Sekretarz: J. Nowak w z. Prezes: dr K. Polakiewicz

Poseł na sejm
[Oryginał, m pis, t. 10988, k. 49—50]

9

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]
Do R[eferatu] F[unduszu] S![pecjalnego] w/m

28 M arian Szum lakow ski (ur. w  1893) — od 1918 pracow nik MSZ, w  latach  
1918— 1933 początkow o radca, a później dyrektor G abinetu M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych.

23 Stan isław  Eska. (ur. 1878) — od 1918 pracow nik MSZ, w  latach 1926— 1929 
kierow nik  R eferatu Funduszu Specjalnego, radca i naczelnik  W ydziału w  Dep. 
A dm inistracyjnym .

30 M ichał M ościcki (ur. w  1894) — syn prezydenta RP, pracow nik MSZ od 
1920 r., w  latach 1924—1928 radca A m basady RP w  Paryżu i tytu larny sekretarz po­
selstw a.
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Warszawa, 29 listopada 1928 r.
Wydział K. I. prosi o przekazanie z pozycji „Wydatki doraźne nieprze­

widziane” preliminarza jego wydatków na miejsce grudzień rb. kwoty fr. 
fr. 33 000 (trzydzieści trzy tysiące fr.) do Konsulatu Generalnego RP 
w Paryżu z powołaniem się na pismo Ministerstwa: No KI 9454/pf/2327/28 
z dnia dzisiejszego, tytułem  subwencji dla czasopisma „Polonia Nowa” 
w Paryżu.

[Kopia, m pis, t. 10988, k. 56]
[bez podpisu]

10

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]
Do Zarządu Głównego Związku Legionistów Polskich w Warszawie

[1] grudnia 1928 r.
W odpowiedzi na otrzymane pismo, 1. dz. 1423, z dnia 25 listopada 

1928 r., Ministerstwo Spraw Zagranicznych donosi, iż zgadza się na w y­
kupienie od dotychczasowego właściciela p. Budzyńskiego czasopisma pol­
skiego we Francji pt. „Polonia Nowa”, na zasadach i według koncepcji 
przedstawionej przez powołane pismo Związku Legionistów.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych będzie mianowicie istotnym wła­
ścicielem wspomnianego czasopisma, decydującym o jego duchu i kie­
runku, podczas gdy Związek Legionistów Polskich będzie tylko właści­
cielem tytularnym .

Ministerstwo Spraw Zagranicznych zgadza się również na kandydaturę 
p. Janusza Delinikajtisa, upatrzonego na kierownika pisma, i przyjm uje 
do wiadomości zapewnienie Zarządu Głównego Związku Legionistów 
Polskich, że p. Delinikajtis podporządkuje się dyrektywom, udzielanym 
mu przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych względnie podległe mu 
placówki w Paryżu.

[Kopia, m pis, t. 10988, k. 48]
[bez podpisu]

11

[Departament Konsularny, Wydział K. I.]
Do RFS MSZ w/m Warszawa ·

[3] grudnia 1928 r.
Wydział K. I. prosi o wypłacenie z pozycji „Nieprzewidziane” na mie­

siąc grudzień p. Januszowi Delikajtisowi, udającemu się do Paryża
w charakterze kierownika prac Towarzystwa im. Józefa Piłsudskiego we
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Francji, sumy 420 zł (czterysta dwadzieścia zł) tytułem  pokrycia kosz­
tów podróży.

{Kopia, m pis, t. 10988, k. 57]
[bez podpisu]

12

[Konsulat Generalny RP w Paryżu]
Do Ministerstwa Spraw Zagranicznych Departament Konsularny
Wydział K. I. w Warszawie

Paryż, 9 luty 1929 r.
W związku z udzielonymi instrukcjami w powyższej sprawie [dotyczy 

wykupienia „Polonii Nowej”] mam zaszczyt donieść, co następuje:
Zaraz po przybyciu do Paryża p. Delinikajtisa zainicjowałem pertrak­

tacje z p. Wacławem Budzyńskim, redaktorem „Polonii Nowej”, w spra­
wie wykupu tego pisma przez Związek Legionistów. Pertraktacje rozpo­
częte w mojej obecności były następnie prowadzone przez p. Delinikaj­
tisa przy współudziale p. Aleksandra Lisiewicza31, któremu znana dobrze 
była pierwsza faza pertraktacji, podjętych przez b. radcę emigracyjnego 
p. Adama Lisiewicza.

Rozmowy p. p. Delinikajtisa i Lisiewicza z p. Budzyńskim, w trak­
cie których starano się ustalić w sposób możliwie dokładny stan zadłu­
żenia pisma, trw ały przeszło 4 tygodnie. Przez ten czas p. Budzyński kil­
kakrotnie zmieniał cyfry poszczególnych długów oraz wysokość sumy, 
którą zamierzał żądać tytułem  odszkodowania za odstąpienie pisma.

Dnia 6 bm. miało miejsce definitywne rozpatrzenie sprawy.
W dniu tym odbyła się konferencja z udziałem p. p. radcy Naumana, 

płk. Błeszyńskiego, Delinikajtisa i niżej podpisanego z p. Budzyńskim. 
P. Budzyński zapytany, jaką sumę gotówką żąda za odstąpienie pisma „Po­
lonia Nowa” przy uwzględnieniu już otrzymanej kwoty fr. fr. 42 000 
wypłaconej mu tytułem  subsydium w trakcie ostatnich miesięcy, a prze­
znaczonych na stopniowe spłacanie długów — odpowiedział:

Żąda gotówką fr. fr. 96 000, z której to sümy pokryje długi w wyso­
kości 36 000 fr. fr., pozostałą zaś kwotę fr. fr. 60 000 uważa jako należne 
mu odszkodowanie.

Zważywszy:
1) że żądana przez p. Budzyńskiego kwota 96 000 fr. przeszło 3-krot- 

nie przewyższa sumę (30 000 fr. fr.), przyznaną przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych na wykup pisma;

31 A leksander L isiew icz — dyrektor Francuskiego Oddziału (z siedzibą w  P a­
ryżu) B anku Polska Kasa O pieki S.A.



M SZ A P R A S A  E M IG R A C Y JN A 269

2) że p. Budzyński przez parę lat nie prowadził żadnych ksiąg han­
dlowych, na podstawie których można by było w sposób dokładny usta­
lić wysokość zadłużenia pisma i że p. Budzyński nie jest w stanie dać 
żadnej gwarancji, iż po przejęciu pisma przez Związek Legionistów nie 
wypłyną takie długi, których p.. Budzyński w wykazie swoim nie uwi­
docznił, a które mogłyby obciążyć nowego właściciela pisma;

3) że żądana przez p. Budzyńskiego kwota (wraz z sumą już przez 
niego pobraną w trakcie ubiegłych miesięcy) nie stoi w żadnym stosun­
ku do wartości, jaką pismo „Polonia” reprezentuje.

Zebrani na konferencji w dniu 6 bm. p. p. radca Neuman, płk Błe­
szyński, Delinikajtis i niżej podpisany orzekli jednomyślnie, iż w tych 
warunkach nie warto pisma „Polonia Nowa” przejmować, nawet gdyby 
były możliwości finansowe w tej wysokości.

Panu Budzyńskiemu została więc w dniu 6 bm. udzielona odpo­
wiedź, że wobec wygórowanych żądań, przekraczających możliwości fi­
nansowe Związku Legionistów, oferta jego co do przekazania Związkowi 
pisma przyjęta być nie może. Pertraktacje z p. Budzyńskim uważam za 
definitywnie zakończone.

Równocześnie pragnę donieść, że w gronie powyżej wyszczególnio­
nych osób (p. p. Neuman, Błeszyński, Delinikajtis) powstał projekt zało­
żenia ■— wobec negatywnego wyniku pertraktacji o „Polonię Nową” — 
nowego pisma. Koniunktura ogólna w chwili obecnej wydaje się pomyślną 
ze zwględu na zlikwidowanie w ostatnich dniach wychodzącego w Paryżu 
pisma polskiej sekcji CGT „Prawo Ludu”32; istnieje dzisiaj możliwość 
przejęcia wszystkich czytelników pisma tego (podobno około 4000) bez 
żadnych kosztów i w porozumieniu z dotychczasową redakcją „Prawa 
Ludu”.

Uprzejmie proszę Ministerstwo Spraw Zagranicznych o powiadomie­
nie mnie, czy w zasadzie Ministerstwo skłonne byłoby wyrazić swą zgodę 
na zużytkowanie nadesłanej na moje ręce kwoty 30 000 fr. fr. przezna­
czonych na wykup „Polonii Nowej” na założenie nowego pisma.

W razie zasadniczej zgody Ministerstwa na założenie nowego pisma 
nie omieszkałbym we właściwym czasie powiadomić Ministerstwa o szcze­
gółach planu, dotyczącego strony organizacyjnej i redakcyjnej nowego 
pisma.

Konsul Generalny dr Karol Poznański
[Oryginał, m pis, t. 10988, k. 58—60]

32 „Prawo Ludu” — tygodnik  (początkowo 2 razy m iesięcznie), organ Sekcji P ol­
skich CGT, w ydaw any od 26 VII 1924 w  Lens, w  1927 przeniesiony do Paryża. N a­
k ład od 4 tys. do 9 tys. egzem plarzy. U trzym yw any ze składek członkow skich. R e­
daktor S tefan  Pobaut (1924— 1927), później Stefan  Jesionow ski.
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13

[Prymas Polski]

Do Pana Ministra Spraw Zagranicznych w Warszawie

Poznań 8 lutego 1929 r.
Krakowski „Dzwon Niedzielny”33 nr 53 ub. roku zamieścił artykuł

o upadku moralności w koloniach polskich we Francji. Artykuł ten po­
daje, co następuje:

„Wychodzi w Paryżu tygodnik pod nazwą »Polonia Nowa«. Pismo to 
utrzym uje podobno Rząd Polski. Jaką oświatę głosi to pismo? Tak nas 
uczy: „My, Związek Towarzystw imienia Piłsudskiego, dążymy do silnego 
utworzenia [sic!] proletariatu robotniczego. Uznajemy konieczność utwo­
rzenia organizacji P[olskiej?] P[artii?] Radykalno-Socjalistycznej. P r o ­
l e t a r i a t  u z n a j e m y ,  s z a n u j e m y  w y ż e j  n i ż  O j c z y z n ę , ·  
w y ż e j  n i ż  K o ś c i ó ł  i B o g  a”.

Wedle otrzymanych informacji „Polonia Nowa” jest organem Związku 
Towarzystw im. Józefa Piłsudskiego we Francji. Redaktorem jest p. Wa­
cław Budzyński, który jest zarazem prezesem Związku Towfarzystw] im. 
Józefa Piłsudskiego. Kierunek pisma jest antyreligijny. Zamiarem jest też 
pismo wymienione zaprowadzić wśród emigracji naszej w Belgii. Na ze­
braniu Zarządu Centralnego Związku Towarzystw w Belgii dnia 9 XII 
1928 przedstawiciel Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej zawiadomił, że 
w najbliższym czasie ma być rozwinięty dziennik „Polonia Nowa” jako 
gazeta urzędowa.

Podając powyższe do wiadomości Panu Ministrowi, pozwalam sobie 
zaznaczyć, że w myśl uzgodnionej z Ministerstwem linii pracy ducho­
wieństwa z polskimi urzędami zagranicznymi i z nauczycielstwem, przy 
każdej sposobności polecam duchowieństwu pracującemu na emigracji, 
by popierało nasze władze i reprezentacje, lecz gdy spotykają się księża 
z kierunkami antykościelnymi i wywrotowymi, popieranymi podobno 
przez organy urzędowe, współpraca duchowieństwa i zaufanie do na­
szych władz doznaje bardzo niebezpiecznych i szkodliwych wstrząsów.

Pana Ministra mam zaszczyt prosić o zbadanie sprawy.
Z polecenia 

ks. Zborowski
[Oryginał, m pis, t. 10988, k. 63—64]

33 „Dzwon N iedzielny” — tygodnik  w ydaw any w  K rakow ie od 1925. N akład do 
10 tys. egzem plarzy. P ism o zw iązane z K urią M etropolitarną.
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14

[Departament Konsularny Wydział K. I.]
Do Jego Eminencji Księdza Kardynała dr. Augusta Hlonda 
Prymasa Polski, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego 
w Poznaniu

Warszawa, 1 marca [19]29 
Powołując się na przytoczone pismo Jego Eminencji, Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych ma zaszczyt zakomunikować, iż całkowicie podziela 
opinię Jego Eminencji co do wysoce niewłaściwej treści artykułów, o któ­
rych wspomina „Dzwon Niedzielny”, i pozwala sobie zaznaczyć, iż „Po­
lonia Nowa” nie korzysta z pomocy finansowej Ministerstwa i że Minis­
terstwo nie zamierza korzystać z tego pisma jako organu oficjalnego. 

[Kopia, m pis, t. 10988, k. 62]
[bez podpisu]

15

[Fragment prot. ze zjazdu konsulów, Paryż, 9—11 X 1931]
[...]/XVI. Prasa wychodźcza.
P. Konsul Mazurkiewicz34 (referat):

Ciekawym zjawiskiem dla życia społecznego emigracji polskiej we 
Francji jest to, że dwa największe i najpopularniejsze dzienniki polskie, 
tj. „Wiarus Polski” wychodzący w Lille i „Narodowiec” wychodzący 
w  Lens, są pismami, idącymi za wskazaniami chadecko-endeckiego ugru­
powania partyjnego w Polsce. Na tę okoliczność składa się, że wydawcy 
tych pism, do niedawna party jni działacze w Polsce (b. podsekretarz 
st[anu] i wojewoda Brejski oraz b. poseł i starosta Kwiatkowski)35, przed 
wojną zaś działacze na terenie Westfalii, po wycofaniu się z życia poli­
tycznego kraju znaleźli silne oparcie wśród dawnych swoich zwolenni­
ków nie uświadomionych pod względem państwowym, a znajdujących 
się obecnie w północnej Francji.

Właściwie pod względem ideologicznym nic nie różni od siebie wy­
dawców tych pism. Obydwaj zwalczają poczynania Rządu Polskiego, 
demoralizując wychodźstwo i oddziały wuj ąc w sposób zgubny na mło­

84 Roman M azurkiew icz (ur. w  1885) — od 1909 r. na em igracji w  U SA , od 
1920 r. pracow nik MSZ (placów ki konsularne w  U SA  i Kanadzie), w  1. 1928— 1931 
urzędnik w  W ydziale K.I., od 1 VI 1931 do 1 IX  1932 konsul generalny w  L ille.

35 M ichał K w iatkow ski (ur. w  1883) — dziennikarz, działacz społeczny i p o li­
tyczny. Od 1904 r. w spółpracow nik  „W iarusa P olsk iego”. Z ałożyciel i w łaścic ie l dzien­
n ika „N arodow iec” (1908) w  H erne, poseł na Sejm  1922— 1927, prezes K lubu P arla­
m entarnego ChD. Od 1927 stale w e Francji.
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dzież, częściowo wżytą już w grunt miejscowy i raczej obiektywnie chcą­
cą patrzeć na sprawy polskie, zwłaszcza sprawy polityki wewnętrznej 
Rzplitej Polskiej, Dzieli ich tylko chęć całkowitego owładnięcia sterem 
spraw wychodźczych i osiągnięcia z tego korzyści materialnych.

Poczytność jednego i drugiego pisma wynika z ich dawnych tradycji 
westfalskich, z tego, iż na ogół pisma, te zawierają duże ilości materiału 
informacyjnego z życia miejscowych kolonii oraz prowadzą dział porad 
potrzebnych przeciętnemu emigrantowi. Nieuświadomionych wychodźców 
ton opozycyjny nie razi, a wielu niewątpliwie dogadza ciągłe składanie 
odpowiedzialności za wszystkie bolączki życia polskiego i wychodźczego 
na Rząd Polski i na przedstawicielstwa władz na wychodźstwie.

Trzecie, pod względem poczytności, pismo polskie „Głos Wychodźcy”, 
opierający się na Sekcjach Polskich przy CGT, oraz kokietujący Związek 
Robotników Polskich36, ustosunkowuje się do Rządu Polskiego w sposób 
obiektywny. Poczytność jednak tego pisma w porównaniu z dwoma wy­
żej wymienionymi nie jest wielką głównie dlatego, że wydawcy „Głosu 
Wychodźcy” nie mają dostatecznych środków, aby zapewnić dobre reda­
gowanie pisma, oraz nie posiadają dostatecznego kontaktu z trzonem zor­
ganizowanego wychodźstwa, jakim są Westfalczycy.

Te trzy pisma można uważać za szczególnie silnie związane z grun­
tem, na którym wychodzą, tj. z życiem wychodźstwa polskiego w pół- 
n[ocnej] Francji, chociaż i poza terenem północnym mają dość licz­
nych czytelników („Wiarus” wychodzi w 36 000 egz., „Narodowiec” 
w 34 000 egz., „Głos Wychodźcy” zaś w 10 000 egz.).

„Ognisko”37, organ wychodzący w Paryżu, redagowany nieźle i usto­
sunkowujący się do Rządu i władz polskich lojalnie, posiada jednak wy­
raźne cechy pisma o interesie prywatnym oraz zbyt wąski zakres zainte­
resowań, ograniczając się szczególnie do mas robotników rolnych.

Dość trudno jest, w chwili obecnej, sprecyzować stanowisko, jakie bę­
dzie należało zająć wobec najsilniejszych pism na emigracji, pism pół­
nocnej Francji. Zależeć to będzie w dużej mierze od ich ustosunkowania

36 Związek R obotników  Polskich w e Francji — organizacja zaw odow a założona  
w  1920 r. w  środow isku robotniczym  w  St. Etienne. W 1923 r. na zjeździe przedsta­
w ic ie li innych lokalnych syndykatów  postanow iono połączyć je i w  kw ietn iu  1924 r. 
Z w iązek stał się organizacją obejm ującą całą Francję. Z w iązany z NPR. Po 1926 r. 
prow adził n iezdecydow aną politykę w obec w ładz polskich. Ilość członków  — ok. 12—  
16 tysięcy. Organ prasow y „Siła”. W okresie Frontu Ludow ego (1937) w łączył się do 
jednolitej CGT.

37 „Ognisko” — tygodnik  (od 1935 r. dziennik) założony w  Paryżu w  19.22 r. przez 
Marię Szeligę. W łasność spółki w ydaw niczej. Od 1925 r. redagow any przez adw okatkę  
E w ę M ickun. N akład od 4 tys. egz. (1925/1926) do 16 tys. (1931). K ierunek postępo­
w y, do 1935 r. prorządowy, później zdecydow anie opozycyjny (zw iązany z Frontem  
Morges), W 1936 r. odebrano pism u debit na teren ie Polski.
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się do podjętej przeze mnie akcji pojednania wychodźstwa na gruncie 
wspólnych potrzeb materialnych. W nowo wytwarzającym się układzie 
stosunków pismo o tym nastawieniu, co np. „Narodowiec”, wydaje się 
deklarować lojalny stosunek do Rządu i władz polskich i zaczyna zmie­
niać dotychczasowy ton swych zwykle napastliwych artykułów. Być mo­
że więc, że dobrze zrozumiany interes własny skłoni dzisiejsze pisma opo­
zycyjne do utrzymania nadal dzisiejszego, raczej pojednawczego stano­
wiska. W tej koniunkturze jedynym pismem, na którym można by było 
natychmiast oprzeć się w okręgu północnej Francji, byłby „Głos Wy­
chodźcy”. Wymagałoby to jednak ze względu na wskazaną przeze mnie 
uprzednio konieczność podniesienia jego poziomu, udzielania mu przez 
czas jakiś subwencji w formie opłacania odpowiedniego dziennikarza-wi- 
ceredaktora.

Odnośnie ujęcia zagadnienia podniesienia poziomu prasy wychodźczej 
w znaczeniu ogólnym, pragnąłbym wskazać na cztery mające posłużyć 
ku temu środki, a mianowicie:

1) Dopływ nowych sił dziennikarskich. Dla podniesienia poziomu pism 
emigracyjnych konieczny jest w pierwszym rzędzie dopływ nowych sił, 
lepiej przygotowanych do pracy dziennikarskiej, orientujących się dosta­
tecznie w zagadnieniach emigracyjnych, a co najważniejsze lepiej zorien­
towanych w potrzebach i zadaniach Polski współczesnej.

2) Dostarczenie przez Ambasadę (Biuro Prasowe) oraz Konsulaty od­
powiednich materiałów prasowych, tak co do szeregu zasadniczych za­
gadnień wewnętrznych Polski, jak i co do ogólnych wytycznych naszej 
polityki państwowej i emigracyjnej, celem właściwego informowania emi­
gracji o życiu, pracy i dążeniach Polski.

3) Wywieranie presji na pisma opozycyjne przez związki i stowarzy­
szenia w kierunku bardziej lojalnego ustosunkowania się do Rządu 
i władz polskich. Głosy, kierowane do redakcji pism opozycyjnych, wzglę­
dnie umieszczane na łamach pism lojalnych, lub po prostu konkurencyj­
nych, groźba cofnięcia prenum eraty tych pism przez członków wspomnia­
nych związków i towarzystw wywarłyby prawdopodobnie odpowiedni 
wpływ na redakcję przynajmniej takich pism, które z opozycji robią 
interes.

4) Wprowadzenie konkurencji prorządowej prasy krajowej w drodze 
obniżenia· ceny jej oraz rozszerzenia kolportażu, co zmusiłoby prasę emi­
gracyjną do podniesienia swego poziomu technicznego i moralnego (np. 
„Ilustrowany K urier Codzienny”)38.

88 „Ilustrow any K urier C odzienny” — dziennik założony w  K rakow ie w  1910 r. 
przez M ariana D ąbrowskiego. W om aw ianych latach najw iększe pism o codzienne  
w  P olsce (nakład przekraczał 100 tys. egz.), należące do potężnego koncernu praso­
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Przechodząc z kolei do ostatniego punktu mego referatu, do sprawy 
„Dziennika Polskiego”39 w Paryżu, należy stwierdzić, że rozporządza on 
słabymi stosunkowo wpływami, Każdy dziennik w przeciwstawieniu do 
tygodników z natury rzeczy znajduje oparcie przede wszystkim na tere­
nie, na którym wychodzi, Paryż zaś ze swoją rozproszoną kolonią polską 
nie daje odpowiednio silnego oparcia. Nie ma też i poza terenem takich 
wpływów, jakie ma każde z wyżej wymienionych pism wychodzących 
na północy.

Zastanawiając się nad przyczynami niedostatecznej poczytności „Dzien­
nika Polskiego”, chciałbym podkreślić następujące jego braki:

1) Szczupłe wymiary pisma. Pismo to winno być koniecznie powięk­
szone co najmniej o 2 strony, gdyż oprócz kwestii obszerności i różnorod­
ności materiału redakcyjnego emigrant nasz przywiązuje sporą wagę do 
samego rozmiaru pisma.

2) Poziom pisma. „Dziennik Polski” redagowany jest na poziomie 
niezupełnie odpowiadającym umysłowości ogółu wychodźstwa, przyzwy­
czajonego do stylu bardziej przejrzystego i narracyjnego.

3) Strona zewnętrzna wydawnictwa. Zbyt mały druk i nie bijące 
w oczy tytuły artykułów nie odpowiadają wymaganiom czytelników, nie 
lubiących wyszukiwania potrzebnych im wiadomości.

4) Brak obszernego działu porad i informacji, jaki prowadzą pisma 
północne.

5) Za mała ilość informacji z życia kolonii polskich na północy, bę­
dących największym skupiskiem wychodźstwa.

6) Niedostateczność kolportażu.
Gdyby wysunięte przeze mnie momenty zostały uwzględnione przez 

wydawnictwo „Dziennika Polskiego”, można by było się spodziewać po­
ważniejszego rozwoju pisma w przyszłości. To jednak wymagałoby znacz­
nej subwencji oraz zmian w dotychczasowym, posiadaniu (Włoszczewski)40. 
Jeśli by to było niemożliwe, pozostaje powrót do tygodnika, co ma zno­
wu swe złe strony. W tych zaś warunkach, jakie są obecnie, pismo nie

w ego pod tą sam ą nazwą. W latach trzydziestych w ielokrotnie rozpatryw ano m oż­
liw ość utw orzenia jego fili i na teren ie Francji. N ajpopularniejsze pism o krajow e  
w śród em igracji polsk iej w e Francji.

38 „Dziennik P o lsk i” — dziennik założony w  Paryżu w  1931 r. z połączenia „Ga­
zety P olsk iej — Polonii N ow ej” i „Głosu P olsk iego”. Organ prorządowy, subsydio­
w any. K ierow any przez W. Budzyńskiego i J. D elinikajtisa. N akład 5—б tys. egz. 
Pism o zlikw idow ano w  1933 (?).

40 Stefan  W łoszczew ski (v e l  W łoszczowski) — dziennikarz i działacz społeczny. 
Sekretarz T ow arzystw a P racy Społeczno-K ulturalnej dla W ychodźstwa P olskiego w e  
Francji, w spółpracow nik „Życia P olsk iego”, od 1925 r. redaktor naczelny. Po lik w i­
dacji „Życia” założyciel (14 :VI 1926) tygodnika „Gazeta Polska w  Paryżu”. Z w iązany  
z placów kam i polskim i w e Francji.
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rokuje żadnych nadziei na rozwinięcie się i przyjęcie na gruncie emi­
gracyjnym.

P. major Zieliński41:
Wyjeżdżając do Paryża, dostałem polecenie od p. dyrektora Łukasie- 

wicza42, abym zbadał sprawy redakcyjne „Dziennika Polskiego”. Sprawą 
tą zająłem się; wnioski, które następnie wyciągnąłem, są tego rodzaju, 
że przyczyna zła tkwi w tym, że pismo nie posiada, jak również nie po­
siadało, dostatecznych funduszów. O ile sytuacja się nie zmieni, to nie 
możemy liczyć, aby poziom pisma się poprawił. Jestem przeciwny prze­
kształcaniu „Dziennika Polskiego” na tygodnik. „Dziennik Polski” jest 
nam potrzebny jako pismo prorządowe. Osoba redaktora Włoszczewskiego 
jest w piśmie wysoce niepożądana. Możliwe jest, że red[aktor] Włosz- 
czewski ustąpi w najbliższej przyszłości.

P. konsul Jankowski43:
Posiadam dużą praktykę dziennikarską i do sprawy odnoszę się w du­

żej mierze od strony fachowej. Jestem bezwzględnym zwolennikiem utrzy­
mania dziennika prorządowego. Przekształcenie go na tygodnik byłoby 
niewątpliwie początkiem likwidacji. Jesteśmy obecnie w pozycji przy­
musowej, nie możemy się bowiem spodziewać, abyśmy mogli uzyskać 
większą pomoc na „Dziennik”. Trzeba więc zastanowić się nad tym, czy 
przy obecnej pomocy sprawa nie może być lepiej prowadzona. Zarzucam 
redakcji „Dziennika” to, że nikt tam  nie pracuje. Zaznaczam, że prowa­
dziłem pismo, którego redakcja i administracja składała się z 4 osób i że 
poziom tego pisma był niepomiernie wyższy od poziomu „Dziennika Pol­
skiego”, który poza mniej lub bardziej udatným artykułem  wstępnym 
zamieszcza jedynie wycinki, i to wycinki bezsensowne. Pismo pod wzglę­
dem redakcyjnym prowadzone jest w sposób skandaliczny. W ostatnim 
numerze w artykule wstępnym było powiedziane, że stabilizację złotego 
zawdzięczać należy między innymi skasowaniu dożynków [sic!] w Spalę, 
przy czym określone to było „sławne dożynki”, określenie stale zresztą 
używane przez prasę opozycyjną. Dążyć musimy do utrzymania pisma, nie 
możemy w chwili obecnej myśleć o podniesieniu objętości pisma, trzeba 
jednak podnieść wartość pisma i poddać je specjalnej kontroli.

P. dyrektor Jędrzej ewicz44:

41 Z ieliński — pracow nik etatow y A m basady RP w  Paryżu, zajm ujący się m. in. 
spraw am i organizacji m łodzieżow ych i sportowych.

42 Juliusz L ukasiew icz (ur. w  1892) — pracow nik MSZ od 1919 r., w  latach  
1929— 1931 dyrektor D epartam entu K onsularnego.

43 Tadeusz Jankow ski — od 1926 r. pracow nik MSZ, konsul gen. RP w  Paryżu  
w  latach  1931— 1934, radca em igracyjny A m basady RP w  Paryżu 1934— 1935.

44 W acław  Jędrzejew icz (ur. w  1893) — ppłk dypl., w  latach 1931 (od 23 V) —  
1933 dyrektor D epertam entu K onsularnego. N ależał do kręgów  blisk ich  J. P iłsud­
skiem u.

Rocznik H istorii Czasopiśmiennictwa, t. IX, z. 2 7
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Sprawa „Dziennika” jest sprawą specjalną. Będzie ona rozpatrzona 
przeze mnie z p. Radcą Emigracyjnym jeszcze podczas mego obecnego 
pobytu w Paryżu. Dalsza dyskusja na ten tem at byłaby więc bezprzed­
miotowa. Natomiast zastanowić się należy nad pozostałą prasą. Prasa ta 
składa się z dwóch pism prorządowych („Dziennik Polski” i „Ognisko”), 
trzech antyrządowych („Prawo Ludu”, „Narodowiec” i „Wiarus”), czte­
rech nijakich („Siła”45, „Głos Wychodźcy”, „Polak we Francji”46 i „Pa­
cholę Polskie”)47. Na te pisma należy zwrócić specjalną uwagę. Pamię­
tać należy, że „Siła” posiada 15 tys., a „Głos Wychodźcy” 12 tys. czytel­
ników. Dołożyć należy wszelkich starań, aby utrzymać ich charakter 
umiarkowany. Nie należy dążyć do wystąpień prorządowych, zabezpie­
czyć się jednak należy przed wystąpieniami przeciwrządowymi. Najłatwiej 
niewątpliwie będzie wywrzeć taki wpływ na „Polaka we Francji”, który 
będąc subsydiowanym przez czynniki z kraju, winien pozostać lojal­
nym.

P. major Fieldorf48:
Widzę trzy warunki, od realizacji których uzależniony jest normalny 

rozwój „Dziennika Polskiego”. Warunkami tymi są: 1) personalne uzależ­
nienia administratora, 2) mianowanie nowego odpowiedzialnego redakto­
ra, 3) usunięcie redaktora Włoszczewskiego. Pismo może się rozwinąć, na 
przeszkodzie stoją sprawy personalne.

P. konsul Lechowski49:
Niski poziom prasy polskiej wychodźczej nie tylko wzbudza niechęć 

do niej wśród emigracji, ale również zaczyna być wykorzystywany przez 
prasę francuską. Zwróciła się do mnie niedawno dyrekcja pisma „L’A­
venir Lorraine”50 z prośbą, abym dostarczał dla niej artykuły oraz foto­

45 „Siła” (początkowo „Praca”) — m iesięcznik, organ Związku Robotników  P o l­
skich w e Francji, w ydaw any w  L ille  od 21 X I 1924 r. R edaktorem  był P iotr K ali­
now ski, sekretarz generalny Związku. P ism o rozpow szechniane w  ram ach opłaconych  
sk ładek tylko w śród członków  ZRP. Z likw idow ane w  1937 r. po rozw iązaniu ZRP.

48 „Polak w e Francji” — tygodnik założony w  Paryżu w  1924 r. P ism o Polskiej 
M isji K atolickiej w e Francji. P ierw szym  redaktorem  był ks. Ferdynand M achay. 
W 1937 r. przyjęte — jako w łasność pryw atna — przez W incentego B ystrzanow - 
skiego. N akład 2—3,5 tys. egzem plarzy.

47 W łaściw ie: „Polskie P acholę” — m iesięcznik  w yd aw any w  L ille od 1926 r. 
przez Związek N auczycielstw a Polskiego w e Francji. R edagow any przez M arię G ol- 
czyńską-W ięckow ą. Subsydiow any przez M inisterstw o O św iaty i W yznań R elig ij­
nych. Jedyne polskie pism o dziecięce w e Francji. N akład 4—6 ty s . . egz.

48 F ieldorf — pracow nik etatow y A m basady RP w  Paryżu, zajm ujący się orga­
nizacjam i sportowym i, kom batanckim i i param ilitarnym i..

49 Jerzy L echow ski (ur. w  1891) — pracow nik MSZ od 1918 .r., w  latach 1931—  
1936 konsul generalny RP w  Strassburgu.

a0 „L’A venir L orraine” — tygodnik  (2 razy w  tygodniu) w ydaw any w  L ongw y  
(dep. M eurthe-et-M oselle) koło M etz. P ism o o zasięgu  lokalnym .
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grafie, które ona będzie umieszczać w utworzonym dziale polskim, który 
redagowany jest po polsku. Jest to bardzo niebezpieczne, gdyż może przy­
zwyczaić wychodźstwo do czytania gazet francuskich. Trzeba podnieść 
koniecznie poziom wychodźczej prasy polskiej. Co do stworzenia pisma 
polskiego w Metzu, to w danym momencie może byłoby to przedwczesne. 
Jednak w przyszłości bardzo \vskazane. Wychodźstwo polskie w Alzacji 
i Lotaryngii stanowi jakby pewną odrębną kolonię od reszty wychodź­
stwa. Kolonia ta chciałaby mieć pismo regionalne.

P. konsul Mazurkiewicz:
Jeżeli chodzi o oddziaływanie na pewną kategorię pism, to p. dyrek­

tor Jędrzejewicz podniósł sprawę, nad którą Konsulat w Lille już realnie 
pracuje. „Głos Wychodźcy” ma wszelkie warunki, by stać się naszym 
prawdziwym pomocnikiem. Przydałoby się tu  niewątpliwie trochę pienię­
dzy. Nie na subwencjonowanie pisma, które pomocy bezpośredniej nie po­
trzebuje, ale na podniesienie poziomu pisma, co dałoby się osiągnąć przez 
opłacanie jednego z pracowników, przy czym można by na to miejsce 
dać swojego człowieka.

Zwracam w dalszym ciągu uwagę na pewną ewolucję pism antyrzą­
dowych. Argumenty wysuwane w rozmowach z wydawcami tych pism, 
a mianowicie bezskuteczność akcji antyrządowej, przeciwko rządowi, któ­
rego w chwili obecnej nie można już nazywać rządem przejściowym, 
zgubne skutki tej akcji na wychowanie młodzieży zrobiły swoje i ton 
tych pism stał się w ostatnich czasach bez wątpienia mniej agresywny.

P. Semiczek51, zastępca Radcy Emigra[cyjnego]:
Trzy lata temu ,,Reveil du Nord”52, pismo wychodzące w Lille, za­

mieszczało również jedną szpaltę po polsku. Objaw ten jest niebezpieczny, 
gdyż zmusza robotnika do czytania reszty gazety po francusku.

P. konsul gen[eralny] Poznański:
Zwracam uwagę, że jednak nie do wszystkich pism będzie można usto­

sunkować się neutralnie. Np. „Polak we Francji” prowadzi zdeklarowa­
nie antyrządową kampanię, co jest zjawiskiem niedopuszczalnym ze stro­
ny oficjalnego organu Misji Katolickiej, przez Rząd subsydiowanej.

P. radca Gruszka53:
W stosunku do tej grupy pism, która ma związek z organizacjami za-

81 Marian Sem iczek (ur. w  1894) — pracow nik MSZ od 1922 r. K onsul RP w  L ille  
(1924— 1925), konsul generalny RP w  Paryżu (1925), sekretarz K onsulatu RP w  L ille  
(1925— 1930), zastępca radcy em igracyjnego A m basady RP w  Paryżu (1930— 1936).

52 „R eveil du N ord” — dziennik socjalistyczny (SFIO) w ydaw any w  Lille, 
o nakl. ok. 100 tys. (1934 r.).

53 Sylw ester Gruszka (ur. w  1891) — pracow nik MSZ od 1920 r., radca em igra­
cyjny Am basady RP w  Paryżu (1930— 1932), później radca ekonom iczny w  Depart. 
Polityczno-E konom icznym .



278 M S Z  A P R A S A  E M IG R A C Y JN A

wodowymi, sytuacja się poprawiła, od czasu gdy do organizacji zawodo­
wych zajęliśmy stanowisko pozytywne. Problem ten możemy uważać za 
załatwiony. Jeżeli chodzi o „Głos Wychodźcy”, to w piśmie tym pojawiło 
się ostatnio 40 artykułów przesłanych z mojego biura. Rozmowy z p. Je- 
sionowskim54 też zrobiły swoje, i „Prawo Ludu”, o ile tylko nie jest zmu­
szone do pewnych wystąpień ze względów taktycznych, ma również obec­
nie charakter mniej agresywny.

Za sprawę najważniejszą uważam wpływ, który wywierać winniśmy 
na dwa wielkie dzienniki wychodzące w północnej Francji i posiadające 
około 50 tys. czytelników. Wpływ na te dzienniki wywierany być winien 
przez pp. konsulów; jako jedną z metod, które należałoby przyjąć, było­
by niewątpliwie kierowanie listów i artykułów do redakcji. „Narodowiec” 
umieszczał już artykuły przygotowane przez moje biuro, ale przesyłane 
do pisma z terenu.

P. dyrektor Jędrzej ewicz:
W konkluzji zaznaczam, że odnośnie prasy prorządowej to sprawa 

ta nie może być zasadniczo rozstrzygnięta, gdyż wymagałoby to znacz­
nych środków pieniężnych. Uwypuklają się natomiast wyraźne możliwości 
współpracy z prasą neutralną, ustosunkowującą się do zagadnień politycz­
nych obiektywnie. Co zaś do stosunku do prasy wyraźnie opozycyjnej, 
to winien być on negatywny. Sądzę, że prasa ta  przejdzie powolną ewo­
lucję w kierunku zmiany swego dotychczasowego stanowiska. [...]

[Mpis pow ielany, t. 11413, k. 176— 183]

54 Stefan Jesionow ski — działacz polityczny i społeczny, sekretarz C entrali Sekcji 
P olskich CGT, od 1927 r. redaktor naczelny tygodnika „Prawo L udu”.


